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Spa­ła na boku z gło­wą na rę­kach zło­żo­nych jak do mo­dli­twy. Ni­czym mała dziew­czyn­ka. Rze­ka gę­stych wło­sów za­sła­nia­ła jej twarz za spra­wą mat­ki, któ­ra za­gar­nę­ła je tam przed wyj­ściem z sy­pial­ni.

„Tu się śpi” – gło­sił na­pis w drew­nia­nej ram­ce za­wie­szo­nej nad łóż­kiem.

Śpij, po­my­ślał męż­czy­zna, któ­ry stał u wez­gło­wia łóż­ka przy oknie. Ja będę ci­cho.

Ale czy tam­ten dru­gi bę­dzie?

Nie­co da­lej na pod­ło­dze klę­czał czło­wiek, któ­ry nie miał twa­rzy i ba­wił się czymś w sku­pie­niu. Błę­dem by­ło­by mu prze­szka­dzać, gdy się­gał do wa­liz­ki i wy­cią­gał z niej swo­je prze­ra­ża­ją­ce za­baw­ki.

Nie, tam­ten też ni­ko­go nie obu­dzi. Tacy jak on są przy­zwy­cza­je­ni do ci­szy.

Męż­czy­zna przy oknie uchy­lił bia­łą za­sło­nę, któ­ra czę­ścio­wo prze­sła­nia­ła drzwi ta­ra­so­we. Po­czuł na twa­rzy cie­płą smu­gę czerw­co­we­go świa­tła i przez mo­ment wy­obra­ził so­bie, że idzie w tym świe­tle nad­mor­skim dep­ta­kiem, a po­tem wcho­dzi na pla­żę i rzu­ca się do mo­rza, żeby zmyć z sie­bie cały ten obłęd. Przez chwi­lę ba­wił się tym wy­obra­że­niem, po czym zno­wu zwró­cił się ku wnę­trzu sy­pial­ni.

Do­mi­no­wa­ły sza­ro­ści i gra­na­ty, oprócz łóż­ka sta­ły tu jesz­cze ko­mo­da ze szkla­nym bla­tem, to­a­let­ka ze zbi­tym lu­strem, sto­lik z małą lamp­ką i sza­fa. Na­wet ozdob­ne po­dusz­ki mia­ły zga­szo­ne ko­lo­ry.

Na ko­ry­ta­rzu za­zgrzy­tał te­le­fon ko­mór­ko­wy. Jego prze­szy­wa­ją­cy dźwięk po­wtó­rzył się trzy­krot­nie, za­nim wy­so­ka ko­bie­ta w gar­son­ce zdą­ży­ła ode­brać. Po­wie­dzia­ła do te­le­fo­nu kil­ka ostrych słów, ale męż­czy­zna przy oknie tyl­ko na nią pa­trzył i nie za­dał so­bie tru­du, by zro­zu­mieć, o czym mówi.

Spoj­rzał na łóż­ko z nie­po­ko­jem, jed­nak dziew­czy­na wciąż spa­ła.

Jego wzrok ła­god­nie prze­śli­zgnął się po po­ście­li utka­nej w mi­ster­ne kwia­to­we wzo­ry. To na­praw­dę ład­na po­ściel, po­my­ślał.

Z kuch­ni do­biegł krzyk. Nie prze­brzmiał, tyl­ko lek­ko opadł i trwał, po czym prze­szedł w nie­mal zwie­rzę­ce wy­cie. Męż­czy­zna na mo­ment przy­mknął oczy, bo do­się­gnął go ból kry­ją­cy się za tym dźwię­kiem. Na­wet to nie obu­dzi­ło dziew­czy­ny.

Nic już jej nie obu­dzi. Spa­ła zbyt głę­bo­ko.

Ko­bie­ta w gar­son­ce skoń­czy­ła roz­ma­wiać przez te­le­fon, po czym oznaj­mi­ła:

– Mat­kę wy­sy­łam do szpi­ta­la. – Do­cho­dzi­ła do­pie­ro dzie­wią­ta trzy­dzie­ści rano, ale jej twarz zdra­dza­ła ozna­ki wy­czer­pa­nia. – Niech ją czymś na­szpry­cu­ją, tu so­bie nie po­ra­dzi­my.

Po­pa­trzy­ła, jak­by na coś cze­ka­ła. Męż­czy­zna przy oknie ski­nął gło­wą, przy­zwa­la­jąc, choć nie mu­sia­ła go py­tać o po­zwo­le­nie. Znik­nę­ła w kuch­ni.

Czło­wiek bez twa­rzy pod­niósł się z pod­ło­gi, zdjął bia­łą ma­skę i od­zy­skał twarz.

– Spraw­ca urzą­dził so­bie spa­cer, za­nim za­niósł dłoń do ła­zien­ki, stąd tyle krwa­wych plam na pod­ło­dze.

– Ile spę­dzisz tu cza­su?

– Cały dzień. Chcę ze­brać jak naj­wię­cej pró­bek.

W przed­po­ko­ju za­ro­iło się od lu­dzi. Dwóch umun­du­ro­wa­nych po­li­cjan­tów pro­wa­dzi­ło sła­nia­ją­cą się czar­no­wło­są ko­bie­tę. Gło­wę ob­ra­ca­ła w kie­run­ku sy­pial­ni, a oty­ły męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze usi­ło­wał coś do niej mó­wić i jed­no­cze­śnie za­sło­nić jej wi­dok.

Gdy wy­pro­wa­dzo­no ją z miesz­ka­nia, na chwi­lę za­pa­dła ci­sza.

Oty­ły czło­wiek w gar­ni­tu­rze wró­cił i sta­nął w drzwiach sy­pial­ni. Cięż­ko od­dy­chał i się po­cił.

– Kosz­mar. – Rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie w stro­nę łóż­ka. – Do­bra, ta pani jest spo­koj­niej­sza i spra­wi nam mniej kło­po­tów.

Cof­nął się do kuch­ni, gdzie zo­sta­wił na­rzę­dzia.

Męż­czy­zna przy oknie nie ode­zwał się. Pra­gnął, aby dziew­czy­na się po­śpie­szy­ła i otwo­rzy­ła oczy, wsta­ła, za­nim tam­ten wró­ci roz­po­cząć czyn­no­ści. Za­nim ją roz­bie­rze, za­cznie oglą­dać jej skó­rę cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, uci­śnie cia­ło w miej­scach plam opa­do­wych, wło­ży w od­byt ter­mo­metr, pró­bu­jąc osza­co­wać czas śmier­ci. Za­nim tech­nik, zno­wu w ma­sce lub bez, za­cznie ro­bić zdję­cia jej zmiaż­dżo­nej szyi. Zo­sta­ło jej jesz­cze tro­chę cza­su, żeby po­wstrzy­mać to wszyst­ko, ale mia­ła go co­raz mniej. Za chwi­lę me­dyk w gar­ni­tu­rze for­mal­nie stwier­dzi zgon, i z tą chwi­lą mło­da ko­bie­ta prze­sta­nie być czło­wie­kiem, a sta­nie się rze­czą. Nie cał­kiem zwy­kłą rze­czą, rze­czą sui ge­ne­ris, wo­bec któ­rej pra­wo na­ka­zy­wa­ło sza­cu­nek, ale jed­nak rze­czą, po któ­rą przy­je­dzie we­so­ły au­to­bus.

Wstrzy­mał od­dech. Co się dziś z nim dzia­ło…

Po raz ko­lej­ny po­pa­trzył na dziew­czy­nę, na jej upior­nie zmie­nio­ną twarz za za­sło­ną wło­sów. Do­sko­na­le wie­dział, co się z nim dzia­ło. Z prze­szło­ści wy­pły­nę­ła inna twarz, nie­co młod­sza, ale rów­nie upior­na, i te dwie twa­rze zla­ły mu się w jed­ną. Ni­g­dy się od tego nie uwol­nię, po­my­ślał. Tyle razy wy­da­wa­ło mi się, że czas zro­bił swo­je, ale to cią­gle wra­ca.

Z tru­dem za­pa­no­wał nad sobą. Na szczę­ście tech­nik za­ję­ty był ro­bo­tą i pa­trzył w inną stro­nę. Może to wszyst­ko by nie wra­ca­ło, gdy­by wte­dy, w da­le­kiej prze­szło­ści, uda­ło się zro­bić, co na­le­ża­ło.

Do­tknął dło­ni wsu­nię­tej pod po­li­czek dziew­czy­ny. Na­wet przez la­tek­so­wą rę­ka­wicz­kę po­czuł, że jest zim­na. Oczy­wi­ście, że zim­na.

Po­mię­dzy drob­nym nad­garst­kiem a przed­ra­mie­niem wid­nia­ła szcze­li­na.

Pra­wa dłoń była od­cię­ta, sta­ran­nie umy­ta i ide­al­nie bia­ła, za to prze­ście­ra­dło w tym miej­scu ze­sztyw­nia­ło od krwi. Za­schnię­te kro­pel­ki wid­nia­ły na twa­rzy, wło­sach i cie­le dziew­czy­ny.

Za­bi­ję tego, kto ci to zro­bił, po­my­ślał.

Tech­nik scho­wał coś do le­żą­cej w rogu po­ko­ju wa­liz­ki i wy­pro­sto­wał się.

– Mat­ka mo­gła za­trzeć spo­ro śla­dów. My­ślisz, że stra­ci­ła ro­zum?

Męż­czy­zna przy oknie nie od­po­wie­dział, bo za­pa­trzył się na ogród za szy­bą.

– Do­pad­nij spraw­cę – mó­wił da­lej tech­nik. – Za­fun­duj­my mu do­ży­wo­cie. – Cze­kał na re­ak­cję, ale się nie do­cze­kał. – Hej, ko­mi­sa­rzu, co z tobą? Sła­wek…

Ko­mi­sarz Sła­wo­mir Kruk drgnął, od­wró­cił się od okna i na­po­tkał wzrok tech­ni­ka.

– Tak, do­pad­nie­my go. Zro­bi­my, co trze­ba.
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Te­le­fon za­dzwo­nił, ale Grze­gorz Ko­niecz­ny nie ode­brał. Dzwo­ni­ła Iwo­na, jego młod­sza sio­stra, u któ­rej ostat­nio miesz­kał i dla któ­rej nie miał te­raz cza­su. Był już spóź­nio­ny, ad­wo­kat cze­kał. Wy­łą­czył dźwięk w iPho­nie i na­ci­snął przy­cisk do­mo­fo­nu.

Wszedł do bu­dyn­ku. Nie zdą­żył scho­wać smart­fo­na, gdy po­czuł w dło­ni wi­bra­cje. Tym ra­zem dzwo­nił agent nie­ru­cho­mo­ści. Ten te­le­fon mu­siał ode­brać.

– O co cho­dzi? – spy­tał, roz­glą­da­jąc się po po­nu­rej klat­ce scho­do­wej wie­ko­wej gdań­skiej ka­mie­ni­cy.

Głos mło­de­go po­śred­ni­ka pe­łen był bólu.

– Za dwie go­dzi­ny spo­ty­kam się z ku­pu­ją­cy­mi.

– Coś nie tak?

– Pro­szę się wy­co­fać. Jesz­cze mo­że­my.

Grze­gorz Ko­niecz­ny wbie­gał po scho­dach, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie.

– Nie ma mowy.

– Je­śli da mi pan kil­ka ty­go­dni, sprze­dam to miesz­ka­nie za sto ty­się­cy wię­cej, może na­wet sto dzie­sięć ty­się­cy. Mam dwóch in­nych klien­tów. Mu­szą za­ła­twić for­mal­no­ści kre­dy­to­we, ale ofe­ru­ją wy­so­ki za­da­tek.

– Niech pan nie kom­bi­nu­je. Pań­ska pro­wi­zja i tak jest wy­so­ka.

– Nie o to cho­dzi. To bę­dzie naj­gor­sza trans­ak­cja, w ja­kiej uczest­ni­czy­łem. Czu­ję się, jak­bym pana okra­dał.

– Pro­szę ro­bić to, na co do­stał pan peł­no­moc­nic­two.

Z apa­ra­tu do­bie­gło cięż­kie wes­tchnie­nie.

– Nie zmie­ni pan zda­nia?

– Niech pan za­wrze trans­ak­cję. Cała suma za miesz­ka­nie ma zna­leźć się na moim kon­cie jesz­cze dzi­siaj. To jest pana je­dy­ne zmar­twie­nie. Że­bym do­stał dzi­siaj pie­nią­dze.

– Ro­zu­miem.

– Na pew­no pan ro­zu­mie?

– Na pew­no. – W gło­sie po­śred­ni­ka za­dźwię­cza­ła go­rycz. – Sprze­dać miesz­ka­nie za bez­cen, prze­lać pie­nią­dze, za­po­mnieć.

– Byle pan nie za­po­mniał o swo­jej pro­wi­zji. Niech pan ją so­bie po­trą­ci.

– Szlag by to tra­fił. Ale tak, oczy­wi­ście we­zmę swo­ją krwa­wą pro­wi­zję. Może być pan tego pe­wien.

Gdy skoń­czy­li roz­ma­wiać, zno­wu za­dzwo­ni­ła Iwo­na. Ko­niecz­ny za­wa­hał się, czy jed­nak nie ode­brać, ale na pro­gu kan­ce­la­rii wi­tał go już czło­wiek bez szyi.

Ski­nie­niem gło­wy za­pro­sił go­ścia do środ­ka.

Był ochro­nia­rzem Bru­no­na Kan­ta, któ­ry ni­g­dzie się bez nie­go nie ru­szał. Na po­cząt­ku Ko­niecz­ny uwa­żał, że ten ochro­niarz jest po to, żeby ad­wo­kat mógł się wy­róż­nić i le­piej sprze­da­wać. Od­kąd bli­żej po­znał Kan­ta, prze­stał tak my­śleć. Te­raz dla od­mia­ny dzi­wił się, że na­wet z ta­kim przy­bocz­nym do tej pory ktoś go nie od­strze­lił.

Ochro­niarz, po­tęż­nie zbu­do­wa­ny fa­cet o za­dzi­wia­ją­co in­te­li­gent­nym spoj­rze­niu, wska­zał otwar­te drzwi ga­bi­ne­tu sze­fa.

Ko­niecz­ny scho­wał te­le­fon do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. Przy­wi­tał się z Kan­tem. Usie­dli.

– Moja asy­stent­ka ma dziś wol­ne – po­wie­dział ad­wo­kat. – Ani ja, ani Bolo nie umie­my pa­rzyć kawy.

Uśmie­chał się gro­te­sko­wo. Miał nie­do­wład czę­ści twa­rzy i pew­nie dla­te­go za­pu­ścił bro­dę, a może po pro­stu chciał być mod­ny. Bru­non Kant za­wsze się lek­ko uśmie­chał, jak­by świat i jego ciem­ne stro­ny cał­kiem go ba­wi­ły.

– Zło­żył pan wnio­sek? – spy­tał Grze­gorz Ko­niecz­ny.

– Może.

– To nie jest od­po­wiedź.

– A to, co do tej pory do­sta­łem, to nie ho­no­ra­rium. Po­no­szę spo­re kosz­ty i za­ufa­łem panu, że zo­sta­ną po­kry­te.

Grze­gorz nie po­tra­fił oce­nić, czy w sło­wach o za­ufa­niu nie kry­ła się groź­ba. Wy­jął z kie­sze­ni i rzu­cił na stół plik bank­no­tów spię­tych ban­de­ro­lą.

Kant się­gnął po pie­nią­dze, roz­darł ban­de­ro­lę i za­czął li­czyć. Był jak po­ke­rzy­sta, któ­ry po raz ty­sięcz­ny bawi się ta­lią kart.

– A resz­ta? – Wstał i umie­ścił bank­no­ty w sej­fie w ścia­nie.

– Sprze­da­ję miesz­ka­nie, dzi­siaj spły­ną pie­nią­dze. Prze­ka­żę je panu ju­tro do po­łu­dnia.

Ad­wo­kat z za­do­wo­le­niem ski­nął gło­wą.

– Za­sta­na­wia­łem się rano przy go­le­niu, co zro­bi pań­ski brat, gdy znaj­dzie się na wol­no­ści. Musi ży­wić ura­zę do nie­któ­rych osób.

Ko­niecz­ny le­piej obej­rzał so­bie za­ro­śnię­tą twarz ad­wo­ka­ta. Nie wy­glą­da­ło na to, żeby choć raz go­lił się w tym stu­le­ciu.

– Do­wie się pan, gdy już wyj­dzie.

– Tego się wła­śnie oba­wiam. Po­mi­jam, za co sie­dzi pan Da­riusz, ale na­wet za kra­ta­mi wy­ro­bił so­bie opi­nię bar­dzo bru­tal­ne­go czło­wie­ka. Bar­dzo bru­tal­ny po­śród in­nych bru­tal­nych… Cóż, to robi wra­że­nie.

– Ale prze­cież nie na panu.

Ad­wo­kat uśmiech­nął się sze­rzej i jesz­cze bar­dziej gro­te­sko­wo.

Grze­gorz Ko­niecz­ny chwi­lę przy­glą­dał się ele­ganc­kim wy­da­niom ksiąg praw­ni­czych, usta­wio­nych rów­niut­ko na pół­kach re­ga­łu z eg­zo­tycz­ne­go drew­na. Na pier­si czuł wi­bro­wa­nie te­le­fo­nu.

– Zło­żył pan wnio­sek? – po­wtó­rzył py­ta­nie.

– Pań­ski brat opu­ści areszt za trzy dni.

To zga­dza­ło się z wcze­śniej­szy­mi prze­chwał­ka­mi ad­wo­ka­ta, ale Grze­gorz i tak nie za bar­dzo w to wie­rzył. Iwo­na i jej cór­ka Ba­sia prze­ciw­nie. Za­czę­ły już przy­go­to­wa­nia.

– A je­śli nie?

– Je­stem opty­mi­stą.

– A je­śli sąd się nie przy­chy­li?

– Wte­dy pań­ski brat po­zo­sta­nie za kra­ta­mi, a ja będę po­trze­bo­wać jesz­cze wię­cej pie­nię­dzy.

– Niech pan nie pró­bu­je nas na­cią­gać, bo…

Ad­wo­kat grzecz­nie cze­kał na ciąg dal­szy, któ­ry jed­nak nie na­stą­pił.

– Jak się nie po­do­ba, wróć­cie do swo­je­go po­przed­nie­go praw­ni­ka.

Ko­niecz­ny mil­czał dłu­gą chwi­lę, po czym stwier­dził:

– W po­rząd­ku. Niech pan robi swo­je.

– Ro­bię. Ale ni­cze­go nie obie­cu­ję. Może pan stra­cić te pie­nią­dze i jesz­cze wię­cej, bo praw­da jest taka, że ow­szem, może nam się nie udać. Do­tar­ło?

Zno­wu wi­bra­cje w kie­sze­ni. Ko­niecz­ny pod­dał się, wy­cią­gnął ko­mór­kę i spoj­rzał na wy­świe­tlacz. Iwo­na, ko­lej­ny raz.

– Prze­pra­szam, mu­szę od­dzwo­nić.

Ad­wo­kat, ni­czym pan i wład­ca, wy­ko­nał przy­zwa­la­ją­cy gest.

– Iwon­ko, o co cho­dzi?

Grze­gorz Ko­niecz­ny dłu­gą chwi­lę słu­chał przy­śpie­szo­ne­go, ga­sną­ce­go gło­su sio­stry.

– Tak – od­parł na py­ta­nie, czy za­raz przy­je­dzie. W uszach mu dud­ni­ło, po­ja­wił się ucisk w skro­niach. – Na­tych­miast.

Wstał z tru­dem ni­czym sta­ry czło­wiek, choć do­pie­ro co skoń­czył czter­dzie­ści sześć lat. Ad­wo­kat pa­trzył na nie­go bez sło­wa.

– Ba­sia nie żyje – po­wie­dział Ko­niecz­ny, czu­jąc, że brak­nie mu tchu. – Za­mor­do­wa­na… Iwo­na zna­la­zła ją w domu Dar­ka.
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Pe­ter­so­wie byli bliź­nia­ka­mi i mało kto po­tra­fił ich roz­róż­nić. Kruk spę­dził z nimi spo­ro cza­su, usi­łu­jąc się za­przy­jaź­nić, ale wciąż wy­da­wa­li mu się iden­tycz­ni.

Po po­wro­cie z oglę­dzin miej­sca ujaw­nie­nia zwłok Bar­ba­ry Ma­lew­skiej po­szedł na izbę za­trzy­mań, aby ich po­że­gnać, gdy będą wy­cho­dzić do domu po czter­dzie­stu ośmiu go­dzi­nach po­li­cyj­nej go­ści­ny.

Ani się ucie­szy­li, ani się nie ucie­szy­li na jego wi­dok. Ścią­gnię­to ich tu­taj w związ­ku z ra­bun­kiem trans­por­tu pa­pie­ro­sów war­te­go pół mi­lio­na zło­tych z ma­ga­zy­nu na te­re­nie por­tu. W trak­cie ra­bun­ku cięż­ko po­bi­ty zo­stał straż­nik. Czyn­no­ści ope­ra­cyj­ne wy­ka­za­ły, że spraw­ca­mi mo­gli być bliź­nia­cy. Ze­bra­no tro­chę do­wo­dów, ale pro­ku­ra­tu­ra oce­ni­ła je jako nie­wy­star­cza­ją­ce, aby po­sta­wić za­rzu­ty.

Bra­ci mimo to za­trzy­ma­no, a Kruk ro­bił, co mógł, aby od­nie­śli wra­że­nie, że jest po nich. Chciał ich skło­nić do mó­wie­nia, bo kie­dy czło­wiek mówi, zwłasz­cza w ner­wach, ła­two może po­wie­dzieć za dużo. Miał ci­chą na­dzie­ję, taką na­praw­dę małą, że je­śli do­brze się za nich za­bie­rze, może na­wet przy­zna­ją się do winy.

Prze­słu­chi­wał ich osob­no, po­nie­waż jed­nak byli do sie­bie po­dob­ni, miał wra­że­nie, że gapi się wciąż na tę samą gębę, któ­rą so­bie na­wza­jem po­ży­cza­li.

To zna­czy usi­ło­wał ich prze­słu­chać.

Bo od­mó­wi­li skła­da­nia wy­ja­śnień.

I cały czas mil­cze­li.

Kruk, któ­ry wziął do po­mo­cy Paw­ła Lal­ka­rza, ro­bił, co mógł, aby to mil­cze­nie prze­ła­mać. Gra­li do­bre­go i złe­go gli­nę, na prze­mian współ­czu­li i gro­zi­li, obie­cy­wa­li i stra­szy­li, ale bra­cia za­rów­no do­bre­go, jak i złe­go po­li­cjan­ta zby­wa­li tym sa­mym mil­cze­niem. Kruk po­świę­cił całą noc, żeby ścią­gać ich na prze­mian do po­ko­ju prze­słu­chań, co było ry­zy­kow­nym za­gra­niem przede wszyst­kim dla ko­mi­sa­rza. Oskar­żał, roz­grze­szał, uspra­wie­dli­wiał, pro­wo­ko­wał. W re­zul­ta­cie spę­dził tę noc na nie­koń­czą­cym się mo­no­lo­gu, a Pe­ter­so­wie mu tyl­ko to­wa­rzy­szy­li.

Nad ra­nem usi­ło­wał wmó­wić każ­de­mu z bliź­nia­ków z osob­na, że ten dru­gi za­czął się pruć i jego wy­ja­śnie­nia ob­cią­ża­ją dru­gie­go. To była je­dy­na pró­ba, któ­ra emo­cjo­nal­nie po­ru­szy­ła bra­ci.

To zna­czy młod­szy o kil­ka mi­nut Pe­ters w wy­raź­nym roz­ba­wie­niu uniósł brwi, zaś star­szy na­wet wy­dał z sie­bie dźwięk. Po­wie­dział coś na kształt:

– O ho, ho.

I tyle.

Przez cały ten czas bliź­nia­cy nie za­da­li so­bie tru­du, żeby za­żą­dać ad­wo­ka­ta. Zna­li swo­je pod­sta­wo­we pra­wa, nie przej­mo­wa­li się prze­kra­cza­niem tych praw przez po­li­cję, nie skar­ży­li się, nie pro­te­sto­wa­li, po pro­stu mil­cze­li.

A te­raz wy­cho­dzi­li na wol­ność rów­nie nie­wzru­sze­ni, jak przy­cho­dzi­li, obo­jęt­ni i nie­ty­kal­ni. Kruk miał kaca, że od­gry­wał całą tę ża­ło­sną ko­me­dię, i że od­gry­wał ją na dar­mo.

Gdy w koń­cu znik­nę­li za ho­ry­zon­tem, udał się pro­sto do Mar­ci­na Zy­cha, na­czel­ni­ka wy­dzia­łu do­cho­dze­nio­wo-śled­cze­go Ko­men­dy Wo­je­wódz­kiej Po­li­cji w Gdań­sku. Za­stał go w ga­bi­ne­cie, gdy na kart­ce pa­pie­ru pi­sał od­ręcz­nie ja­kiś tekst.

– Po­sła­łem Pe­ter­sów do domu – po­wie­dział Kruk. – Mogą dziś pa­lić ty­sią­ce fa­jek na­raz.

Mar­cin mach­nął ręką. Na­wet nie chcia­ło mu się ko­men­to­wać. Za to Kruk zro­bił się ga­da­tli­wy:

– Nie my­ślisz cza­sem, że my je­dy­nie uda­je­my, że ła­pie­my ban­dzio­rów? Mamy mun­du­ry i faj­ne czap­ki, żeby w nich ład­nie wy­glą­dać. Mo­że­my ro­bić wra­że­nie na star­szych pa­niach.

– Kie­dy ostat­ni raz mia­łeś na so­bie mun­dur? – mruk­nął Zych.

– Jak klient się nie zli­tu­je i nie przy­zna, chu­ja mu zro­bi­my.

Mar­cin pod­niósł wzrok znad za­pi­sa­nej do po­ło­wy kart­ki.

– Nie czy­ta­łeś dzi­siaj ga­zet?

– Pie­przę ga­ze­ty.

– Szko­da. Do­wie­dział­byś się, że po­li­cja za­trzy­ma­ła na­sto­lat­ka z gra­mem zio­ła i ja­kie­goś dziad­ka za kra­dzież ba­to­na w mar­ke­cie. Ty, nie­do­łę­go, wy­pu­ści­łeś dwóch, twoi bły­sko­tli­wi ko­le­dzy dwóch zła­pa­li. W star­ciu po­li­cja – ban­dy­ci re­mis.

– Daj mi spo­kój.

– Trze­ba zbie­rać do­wo­dy. – Zych po­now­nie mach­nął ręką, de­fi­ni­tyw­nie koń­cząc te­mat. Przyj­rzał się Kru­ko­wi uważ­nie. Zbyt uważ­nie. – Jak oglę­dzi­ny?

Kruk chwi­lę zbie­rał my­śli.

– Dwu­dzie­sto­lat­ka. Bar­ba­ra Ma­lew­ska. Udu­szo­na. Za­pa­ko­wa­na do łóż­ka. Upo­zo­wa­na. Za­bój­ca się po­sta­rał.

Zych ski­nął gło­wą, a Kruk mó­wił da­lej:

– Sy­pial­nia po­chla­pa­na krwią. Spraw­ca od­ciął ofie­rze dłoń, po­spa­ce­ro­wał z nią po domu, za­niósł do ła­zien­ki i tam umył do czy­sta.

Zych uniósł wzrok.

– Od­cię­to jej dłoń?

– Ze śla­dów wy­ni­ka, że po śmier­ci.

– Ja­kiś ry­tu­ał świ­ra?

– Od­cię­to pra­wą dłoń. Uży­to noża z kuch­ni. Tyle wiem i tyle ga­dam.

– Ga­daj da­lej.

– Zda­rze­nie mia­ło miej­sce w domu wuja dziew­czy­ny przy Mi­gow­skiej. Od mat­ki wie­my, że Bar­ba­ra Ma­lew­ska czę­sto tam po­miesz­ki­wa­ła, tę sy­pial­nię, w któ­rej ją zna­leź­li­śmy, na­wet urzą­dzi­ła pod sie­bie. Ostat­nie mie­sią­ce mia­ła cały lo­kal na wła­sność, bo wuj sie­dzi na Kur­ko­wej.

– Za co?

– Ko­ja­rzysz spra­wę na­pa­ści na dom jed­no­ro­dzin­ny sprzed roku, kie­dy wła­ści­ciel od­pa­lił jed­ne­go z na­past­ni­ków?

– Sły­sza­łem, że to nie była na­paść. I to ro­bi­ła miej­ska. – Mar­cin znów gło­wę miał opusz­czo­ną i pi­sał swój tekst. – Coś zna­leź­li­ście?

– Nor­bert zro­bił, co mógł. Sa­mych pró­bek krwi ze­brał kil­ka­dzie­siąt. Ana­li­zy po­trwa­ją.

– Osza­lał – wark­nął Mar­cin. – Nie wie, ja­kie to kosz­ta? Naj­bar­dziej obie­cu­ją­ce prób­ki do ana­li­zy, resz­ta niech spo­czy­wa w po­ko­ju.

– Przy tej spra­wie trze­ba moc­no po­cho­dzić, a ja mam masę in­nych.

– Chcesz stwo­rzyć gru­pę śled­czą?

– Do­brze by było.

– Do­sta­niesz Ma­szyń­skie­go do pa­pier­ko­wej ro­bo­ty.

Dwu­me­tro­wy, wa­żą­cy ak­tu­al­nie sto czter­dzie­ści kilo su­chej masy Ra­dek do pa­pie­ro­wej ro­bo­ty. Kruk omal nie za­śmiał się Zy­cho­wi w twarz. Ale do­bra, do­ga­dy­wał się z Rad­kiem, zna­li się od lat i Kruk mógł li­czyć na jego lo­jal­ność. Pa­pie­ro­wo będą za­póź­nie­ni, obaj się do tego nie na­da­ją, za to je­śli trze­ba bę­dzie zrzu­cić ko­muś su­fit na gło­wę, Ra­dek bę­dzie jak zna­lazł.

– Co da­lej?

– To wszyst­ko.

– I to jest ta two­ja gru­pa?

– Nie na­rze­kaj, mo­żesz prze­ka­zać inne spra­wy. Jak bę­dziesz po­trze­bo­wał wspar­cia, wal do mnie jak do prze­ło­żo­ne­go, któ­ry wie­le może. Pa­weł też ci po­mo­że, je­śli za­czniesz go bła­gać.

Mar­cin sku­pił się na pi­sa­niu. Kruk za­sta­no­wił się, co on tak za­wzię­cie gry­zmo­li. Sie­dzie­li w mil­cze­niu.

– Co jest? – ode­zwał się na­czel­nik.

Kruk uświa­do­mił so­bie, że Zych prze­stał pi­sać i uważ­nie mu się przy­glą­da.

– Bo co?

– Prze­cież wi­dzę po to­bie.

– Nic nie wi­dzisz.

– Znam cię.

Kruk wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Mia­ła nie­wie­le po­nad dwa­dzie­ścia lat, to jesz­cze dziew­czy­na.

Mar­cin odło­żył dłu­go­pis. Na­gle zro­bił się bar­dzo po­waż­ny, wręcz zmę­czo­ny. Utkwił w ko­mi­sa­rzu spoj­rze­nie, w któ­rym mie­sza­ły się róż­ne uczu­cia.

– Po­wiedz mi, Sła­wek, ist­nie­je ry­zy­ko, że ci w tej spra­wie od­bi­je?

– Skąd­że.

– Je­steś pew­ny?

– Je­stem.

Na czo­le Mar­ci­na po­ja­wi­ły się bruz­dy.

– To do­brze – po­wie­dział ci­cho. – Bar­dzo do­brze.

– Skąd to py­ta­nie?

– Przez ostat­nie mie­sią­ce czę­sto je so­bie za­da­ję.

– A kie­dy za­czą­łeś?

– W nocy z osiem­na­ste­go na dzie­więt­na­ste­go lu­te­go tego roku. Pa­mię­tasz tę noc?

Kruk nie od­po­wie­dział. Sta­rał się nie pa­mię­tać.

– Wte­dy, kie­dy by­łem świad­kiem – mó­wił da­lej Mar­cin – jak rzu­ci­łeś się, żeby nie­przy­tom­ne­go czło­wie­ka…

– Ban­dzio­ra – prze­rwał mu Kruk.

Zych po­krę­cił gło­wą.

– Od lat wy­ci­szam two­je nu­me­ry, Sła­wek. Ma­tyl­da ma o to pre­ten­sje. Mówi, że w ten spo­sób wca­le cię nie chro­nię, że ma­jąc moje po­par­cie, sta­jesz się tyl­ko jesz­cze bar­dziej bru­tal­ny. Za­wsze ją zby­wa­łem, uwa­ża­łem, że nie ro­zu­mie, z czym się zma­ga­my. Ale tam­tej nocy…

– Nie my­śla­łem wte­dy ja­sno.

Mar­cin Zych po­pa­trzył Kru­ko­wi w twarz.

– Moż­na to pod­cią­gnąć pod pró­bę za­bój­stwa i mam gdzieś, że to ban­dzior. Zda­jesz so­bie spra­wę, ile za­wdzię­czasz Paw­ło­wi?

Kruk mil­czał. Zych cięż­ko wes­tchnął.

– Pa­mię­tam oko­licz­no­ści. Pa­mię­tam też, że wcze­śniej pra­wie za­tłu­kłeś tego fa­ce­ta go­ły­mi rę­ka­mi. Sy­tu­acje eks­tre­mal­ne ujaw­nia­ją, co na­praw­dę w nas sie­dzi. Ty nie my­ślisz jak po­li­cja. Ty my­ślisz jak oni.

– Jak kto?

Zych na­chy­lił się nad biur­kiem.

– Ban­dzio­ry.

– Już mnie na­zy­wa­no ban­dy­tą.

– Być może nim je­steś. Nie daje mi to spo­ko­ju.

– Nic nie wspo­mi­na­łeś.

– Nie mam pew­no­ści, kim sam je­stem. Dzwo­ni­ła Mar­ta.

– Jaka Mar­ta?

– Nie rżnij głu­pa, kur­wa, nie ze mną. Pro­ku­ra­tor Kry­nic­ka. Nie­po­koi się, ob­ser­wo­wa­ła cię dziś na miej­scu ujaw­nie­nia zwłok. Mó­wi­ła, że wy­glą­da­łeś dziw­nie.

– Niby jak?

– Jak­byś od­pły­nął. Tak się wy­ra­zi­ła.

– Bzdu­ra.

Za­pa­dła ci­sza, pod­czas któ­rej nie pa­trzy­li na sie­bie.

– Po te­le­fo­nie od Kry­nic­kiej umó­wi­łem cię z Mo­ni­ką Pa­czul­ską. Zgło­sisz się do niej ju­tro dwu­na­sta trzy­dzie­ści. Nie mia­ła wol­nych ter­mi­nów, ale dla cie­bie zna­la­zła.

– Ro­bisz ze mnie zje­ba?

– Lu­dzie cho­dzą do psy­cho­lo­gów. To od daw­na mod­ne.

Kruk po­wo­li po­krę­cił gło­wą.

– Wpół do pierw­szej… Mam nowe śledz­two w spra­wie za­bój­stwa, tyl­ko jed­ne­go czło­wie­ka, a ty roz­wa­lasz mi dzień.

– Je­stem two­im sze­fem, pa­mię­tasz? – Zych, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, do­dał: – Masz to gdzieś. Wiesz, kim jest Rudy Giu­lia­ni?

– No.

– To do­brze. Bo te­raz bę­dzie tak: ja będę Giu­lia­ni, a ty bę­dziesz Nowy Jork. Ro­zu­miesz, o co mi cho­dzi?

– Coś mi świ­ta.

– Je­steś cie­ka­wy, co tu­taj pi­szę? – Kruk spoj­rzał py­ta­ją­co i Mar­cin od­po­wie­dział na to nie­me py­ta­nie: – Two­je zwol­nie­nie dys­cy­pli­nar­ne.

Przez chwi­lę świat spo­wol­nił, jak­by coś się za­cię­ło w jego me­cha­ni­zmach. A po­tem zno­wu ru­szył z miej­sca, jak­by ni­g­dy nic.

– Tyl­ko na niby. Je­ste­śmy kum­pla­mi, by­łem cie­ka­wy, czy je­stem w sta­nie to zro­bić.

Kruk spoj­rzał na za­pi­sa­ną rów­nym pi­smem kart­kę.

– Wy­glą­da na to, że je­steś.

– Ob­ser­wu­ję cię ostat­nio. Na­wet z tymi Pe­ter­sa­mi… Po­świę­ci­łeś całą noc, żeby się nad nimi znę­cać.

– Nie mogę spać. A oni się nie ob­ra­zi­li.

– Bę­dziesz miał szczę­ście, jak nie po­szczu­ją cię w na­gro­dę ad­wo­ka­tem.

– Mia­łem się z nimi cac­kać?

– Mia­łeś dzia­łać w ra­mach pra­wa.

Kruk po­krę­cił gło­wą.

– Mar­cin…

– Od za­wsze je­stem po two­jej stro­nie, Sła­wek. Ale za­czą­łem się za­sta­na­wiać. Nie­po­ko­ję się.

– Za­po­mnia­łeś, dla­cze­go po­szli­śmy do po­li­cji?

– Nie pier­dol, to nie ma nic do rze­czy. Ma­tyl­da mówi, że się sta­czasz. I że mu­szę ci po­móc, póki jest na to czas.

– Wy­wa­la­jąc mnie z ro­bo­ty?

– Tak na­praw­dę to się robi ina­czej, daje się po­le­ce­nie do kadr. – Mar­cin Zych przedarł za­pi­sa­ną kart­kę. – To tyl­ko pró­ba. Na­wet nie ge­ne­ral­na. Ale już wiem, że po­tra­fię.
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Zza ścia­ny do­bie­ga­ła mu­zy­ka, ale go­ście jesz­cze nie za­czę­li się scho­dzić. Bra­ko­wa­ło ca­łej go­dzi­ny do otwar­cia klu­bu. Dzień był po­wsze­dni, pew­nie po­ja­wi się paru lu­dzi, jak zwy­kle zbyt mało, aby dało się wyjść na swo­je, jed­nak Le­ona Stom­pu­ra nic to nie ob­cho­dzi­ło.

Biu­ro od­dzie­la­ła od po­zo­sta­łej czę­ści klu­bu je­dy­nie ce­gla­na ścian­ka, ale i tak moż­na się tu było schro­nić przed resz­tą. Zwłasz­cza przed Ante, któ­ry wpro­wa­dzał w obo­wiąz­ki nową bar­man­kę. Było to jed­no z nie­wie­lu za­dań, któ­rych nie zwa­lał na Le­ona. Re­kru­ta­cja i szko­le­nie bar­ma­nek. I przy­sta­wia­nie się do nich z po­zy­cji sze­fa tego ba­ła­ga­nu.

Leon usiadł przy sto­le, na któ­ry rzu­cił port­fel. Przez kil­ka mi­nut po­wstrzy­my­wał się, tyl­ko się ga­pił, w koń­cu jed­nak pod­niósł go i otwo­rzył. Spoj­rzał na zdję­cie za prze­zro­czy­stą fo­lią. Była to por­tre­to­wa fo­to­gra­fia dziew­czy­ny. Zwy­kła fo­to­gra­fia, zwy­kła dziew­czy­na, ład­na, ale nie ja­koś nad­zwy­czaj­nie.

A jed­nak ta dziew­czy­na zmie­ni­ła jego ży­cie.

A ra­czej zmie­ni­ła je ta fo­to­gra­fia.

Wie­dział, że ma ob­se­sję, i że to nie jest zdro­we. Kie­dy tyl­ko nie był z Na­ta­lią, miał po­czu­cie, że mar­nu­je czas. Ale ona mu­sia­ła cho­dzić do pra­cy, on też miał obo­wiąz­ki w klu­bie. Wszyst­ko by­ło­by ła­twiej­sze, gdy­by ra­zem za­miesz­ka­li. Nie­ste­ty ona ni­g­dy o tym nie wspo­mnia­ła, a on nie miał od­wa­gi, by jej to za­pro­po­no­wać.

I gdy nie było jej przy nim, tę­sk­nił. A kie­dy tę­sk­nił, ga­pił się na jej zdję­cie. Usi­ło­wał od­czy­tać wy­raz jej twa­rzy, od­gad­nąć, co czu­ła w chwi­li, gdy zdję­cie było ro­bio­ne.

Py­tał ją o to wie­le razy. Nie po­tra­fi­ła so­bie przy­po­mnieć, pa­mię­ta­ła je­dy­nie, że była wte­dy szczę­śli­wa. To stan, o któ­rym zdą­ży­ła za­po­mnieć, ale Leon miał na­dzie­ję, że dzię­ki nie­mu, dzię­ki temu, co dla niej ro­bił, szczę­ście kie­dyś po­wró­ci.

– Je­steś po­je­ba­ny – usły­szał za sobą głos. – Ale to już wiesz.

Ante.

Bez­sze­lest­nie sta­nął za ple­ca­mi Le­ona, któ­ry po­śpiesz­nie za­mknął port­fel. Fo­to­gra­fia znik­nę­ła i od razu po­czuł się sa­mot­ny.

– To zdję­cie zno­wu spro­wa­dzi na nas nie­szczę­ście – cią­gnął Ante.

– Już to mó­wi­łeś.

– Wie­le razy.

Ante cięż­ko usiadł za swo­im biur­kiem. Krzy­wił się, jak­by wła­śnie zjadł coś kwa­śne­go. Miał dwa­dzie­ścia trzy lata, był o mie­siąc młod­szy, ale uwa­żał, że zna ży­cie.

– My­śla­łem, że jak ją w koń­cu prze­le­cisz, prze­sta­niesz mieć na jej punk­cie taki od­pał.

Leon przy­gryzł war­gi. Nie ode­zwał się.

– Prze­le­cia­łeś ją czy nie?

– Nie two­ja spra­wa.

– Ile to już trwa? Na­ta­lia dała ci dupy? – Ante cze­kał na od­po­wiedź, a gdy się nie do­cze­kał, wes­tchnął. – Je­steś bez­na­dziej­ny w tych spra­wach.

Leon po­my­ślał o pew­nej nocy. To dzia­ło się nie tak daw­no temu. Wi­dział przed sobą twarz Na­ta­lii, jej cia­ło, któ­re chcia­ła mu ofia­ro­wać, ale nie po­tra­fi­ła. Na­gle, kie­dy wy­da­wa­ło się już, że jest do­brze, wy­buch­nę­ła pła­czem. Pła­ka­ła, prze­pra­sza­ła, mó­wi­ła, że chce się dla nie­go otwo­rzyć, tyl­ko jesz­cze dla niej za wcze­śnie.

– Jest jej cięż­ko – po­wie­dział Leon ci­cho. – Wciąż cze­ka.

Ante wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Za­ko­cha­łeś się. Je­steś piz­dą.

– Nie chcę jej skrzyw­dzić.

– Nie krzywdź jej – zgo­dził się Ante, przy­mru­żył oczy. – Za­proś ją tu­taj. Po­win­na tu czę­sto przy­cho­dzić, na pew­no by chcia­ła.

Leon po­pa­trzył w pod­ło­gę.

– Nie mów tak.

– To miej­sce jest ma­gicz­ne, zwłasz­cza nocą. Dia­bły wy­glą­da­ją na nas ze ścian, a my mo­że­my śmiać się z nich, bo to my je­ste­śmy dia­bła­mi.

– Prze­stań. – Leon spoj­rzał na ma­lo­wi­dło za ple­ca­mi An­te­go, któ­re przed­sta­wia­ło trzy z licz­nych de­mo­nów zdo­bią­cych ścia­ny klu­bu, gdy po­chy­la­ją się nad spo­nie­wie­ra­nym grzesz­ni­kiem. Je­den z tych de­mo­nów trzy­mał klucz do pie­kła. – Mam proś­bę.

– Byle nie o pie­nią­dze.

– Na­ta­lia po­win­na brać nad­go­dzi­ny, bo jak nie, szef ją wy­wa­li. Cho­ciaż na kil­ka go­dzin w ty­go­dniu musi za­trud­nić niań­kę do dziec­ka.

– Jej chło­pak to ka­wał gno­ja, wiesz? Tak zo­sta­wić mło­dą mamę na pa­stwę losu…

– Prze­stań o nim ga­dać.

Ante oglą­dał swo­je pa­znok­cie. Uwiel­biał mieć prze­wa­gę.

– A więc zno­wu cho­dzi o pie­nią­dze. Do­bra, za­proś ją tu­taj.

– Co?

– Za­proś Na­ta­lię. Nie trzy­maj jej z da­le­ka ode mnie.

– Nie trzy­mam.

– Więc niech tu przyj­dzie. Za­baw­my się.

– Jak?

– Wiesz jak. – Ro­ze­śmiał się na cały głos, a Leon ostat­nio co­raz go­rzej zno­sił, gdy Ante za­cho­wy­wał się w taki spo­sób. – Nie bę­dzie nud­no, co? – Oczy mu błysz­cza­ły. – Po­wiedz, że ją za­pro­sisz. Ile kasy po­trze­bu­jesz?

– Dał­byś mi dwa koła akon­to wy­pła­ty.

– Jak ty się ład­nie wy­sła­wiasz, „akon­to” to ja­koś z fran­cu­ska? Dam ci, je­śli ona tu przyj­dzie.

Mil­cze­nie.

– To bę­dzie nie­win­na za­ba­wa – kon­ty­nu­ował Ante. – Żeby nie było nud­no. Praw­da, że nie bę­dzie?

– Tak – wark­nął Leon. – Je­śli cie­bie spo­tka, to nie bę­dzie.

– No i do­brze. Prze­cież o to cho­dzi, żeby nie było.

Za­dzwo­nił te­le­fon An­te­go.

Leon od za­wsze za­zdro­ścił mu aro­gan­cji, pew­no­ści sie­bie i ojca, któ­ry ni­cze­go mu nie ża­ło­wał. Klub Kryp­ta 66 na­le­żał do Hen­ry­ka Ło­zow­skie­go, dzię­ki cze­mu jego syn An­to­ni mógł ba­wić się w me­ne­dże­ra. Był praw­do­po­dob­nie naj­gor­szym z moż­li­wych me­ne­dże­rów, ta­bo­ret na jego miej­scu spraw­dził­by się le­piej, bo ta­bo­ret przy­naj­mniej nie wy­cią­gał­by łap do każ­dej bar­man­ki.

Leon nie­na­wi­dził tego klu­bu, tych po­pie­przo­nych ma­lun­ków na ścia­nach, tej na­zwy. I po­wo­li za­czy­nał nie­na­wi­dzić An­te­go, choć aku­rat na to nie mógł so­bie po­zwo­lić.

Ostat­nio cho­dził spłu­ka­ny, bo usi­ło­wał po­ma­gać Na­ta­lii, a Ante był jego je­dy­nym źró­dłem go­tów­ki. Oj­ciec Le­ona nie za­mie­rzał mu po­ma­gać. Był zły, że jego syn pra­co­wał w klu­bie.

Mło­dy Ło­zow­ski skoń­czył roz­ma­wiać.

– Dasz mi te dwa koła? – spy­tał Leon.

Do­strzegł zmia­nę w wy­ra­zie twa­rzy ko­le­gi.

– Mu­si­my za­jąć się czymś waż­nym. Wła­śnie do­sta­łem cynk.

– Jaki?

– Świad­ko­wie w spra­wie Ko­niecz­ne­go przy­je­cha­li do Gdań­ska, a ja wiem, kim są i gdzie się za­de­ko­wa­li.

– Skąd to wiesz? Zno­wu dzwo­nił ten fa­cet?

– Dziw­ny jest, szep­cze do słu­chaw­ki.

– Ufasz mu?

– Prze­cież go nie znam. Ale jego in­for­ma­cje się spraw­dza­ją. Wie­dział, że Ko­niecz­ny zmie­ni ad­wo­ka­ta, a ten po­wo­ła no­wych świad­ków. A te­raz po­dał ad­res, gdzie mo­że­my ich zna­leźć.

Leon po­czuł nie­po­kój. Zda­ło mu się, że dia­beł na ścia­nie po­ru­szył klu­czem, za­pra­sza­jąc do pie­kła.

– Po co to robi?

– Skąd mam wie­dzieć? Może on też nie chce, żeby Ko­niecz­ny wy­lazł z pu­dła. Jed­ne­go nie ro­zu­miem. Za każ­dym ra­zem, gdy koń­czy­my roz­mo­wę, mówi ja­koś tak nie­zro­zu­mia­le.

– A co mówi?

Ante wzru­szył ra­mio­na­mi, mil­czał chwi­lę.

– Może w ten spo­sób chce po­wie­dzieć „do wi­dze­nia”?

– Co mówi? – po­wtó­rzył Leon.

Ante od­parł nie­pew­nie, co mu się rzad­ko zda­rza­ło:

– Szo­sza, szo­sza.
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Aspi­rant Ra­dek Ma­szyń­ski uśmiech­nął się sze­ro­ko na wia­do­mość, że przy­dzie­lo­no go do gru­py śled­czej.

– Kto jesz­cze jest z nami? – spy­tał Kru­ka.

– Tyl­ko ty i ja.

– Żar­tu­jesz? – Uśmiech zmniej­szył się o po­ło­wę.

– Tak, kur­wa. Żar­tow­niś ze mnie.

Ma­szyń­ski oczy miał prze­krwio­ne. Nie sy­piał no­ca­mi i skar­żył się, że jego miesz­ka­nie przy­po­mi­na stre­fę woj­ny. Wła­śnie uro­dzi­ło mu się trze­cie dziec­ko, a tło­czył się z żoną i po­zo­sta­ły­mi dzie­cia­ka­mi w trzy­dzie­sto­sze­ścio­me­tro­wej ka­wa­ler­ce.

– Będę two­im po­py­cha­dłem?

– Mar­cin chce, że­byś za­jął się pa­pie­ra­mi.

Wiel­ka łapa opa­dła z trza­skiem na ko­la­no. Dźwięk był taki, jak­by ktoś strze­lił z wia­trów­ki.

– Będę po­py­cha­dłem, kur­wa jego mać.

Po­kój Kru­ka na ko­men­dzie był nie­wiel­ki, a wy­da­wał się śmiesz­nie mały, gdy sie­dział w nim Ra­dek. Pa­try­cji Ma­szyń­skiej, jego żo­nie, śmiesz­nie małe mu­sia­ło wy­da­wać się ich miesz­ka­nie, kie­dy mąż wra­cał z pra­cy.

Ra­dek zwie­rzył się Sław­ko­wi, że kie­dyś za­py­ta­ła go w gnie­wie, dla­cze­go ma­jąc ta­kie­go fa­ce­ta, musi miesz­kać w kur­ni­ku. I czy nie wo­lał­by zo­stać gang­ste­rem?

– Uda­ło się roz­py­tać są­sia­dów? – spy­tał Kruk.

– Nie wszyst­kich. – Ma­szyń­ski spoj­rzał na ze­ga­rek. – Sie­dem­na­sta. Nie­obec­ni wkrót­ce za­czną wra­cać do do­mów.

– Może byś zwol­nił mun­du­ro­wych i sam się za to za­brał?

– Ja?

Kruk wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Zro­bisz to le­piej.

– Obie­ca­łem Pati, że wie­czo­rem po­mo­gę z dzie­cia­ka­mi.

– Ra­dziu, zda­rzy­ło się za­bój­stwo.

– Stra­ża­kom zda­rza­ją się po­ża­ry, le­ka­rzom wy­pad­ki, a nam za­bój­stwa. Za każ­dym ra­zem mam je­bać ży­cie ro­dzin­ne?

Kruk za­sta­no­wił się. Lo­gi­ka Ma­szyń­skie­go była nie do od­par­cia. I na­le­ża­ło wy­rzu­cić ją na śmiet­nik, je­śli chcia­ło się wy­ni­ków.

– Masz ra­cję – rzekł Kruk. – Ru­szaj do domu.

Na twa­rzy Ma­szyń­skie­go po­ja­wił się wy­raz bólu.

– Do­bra, po­ga­dam z są­sia­da­mi. Po co mi ro­dzi­na? Jak Pati mnie zo­sta­wi, będę żył sam, też faj­nie. Praw­da, że faj­nie jest żyć sa­me­mu, Sła­wek?

– Od­wal się.

– Za­dzwo­nię do niej.

Ma­szyń­ski wy­szedł na ko­ry­tarz i sły­chać było jego przy­tłu­mio­ny głos. Kruk chwi­lę pod­słu­chi­wał, po­tem wy­jął smart­fo­na i uru­cho­mił ga­le­rię zdjęć. Zro­bił kil­ka fo­to­gra­fii na miej­scu zda­rze­nia. Wciąż je prze­glą­dał, gdy wró­cił Ma­szyń­ski. Po roz­mo­wie z żoną stał się odro­bi­nę mniej­szy.

– Co są­dzisz?

Kruk po­ka­zał mu zdję­cie z sy­pial­ni, w któ­rej zna­le­zio­no cia­ło. Nie było na nim ofia­ry, zdję­cie przed­sta­wia­ło to­a­let­kę z roz­bi­tym lu­strem. Stłu­cze­nie wy­glą­da­ło jak lo­do­we słoń­ce, po­środ­ku wiel­ka dziu­ra i roz­cho­dzą­ce się od niej pro­mie­ni­ście pęk­nię­cia. To­a­let­ka i pod­ło­ga wo­kół po­kry­te były ka­wał­ka­mi szkła.

– O co py­tasz?

– O two­je zda­nie, kto i po co to zro­bił.

Ra­dek po­pa­trzył nie­uf­nie.

Wie­dzie­li z oglę­dzin, że lu­stro zo­sta­ło stłu­czo­ne szklan­ką, któ­ra naj­praw­do­po­dob­niej sta­ła na szaf­ce noc­nej przy łóż­ku. Na szaf­ce po­zo­sta­ła bu­tel­ka czę­ścio­wo na­peł­nio­na wodą mi­ne­ral­ną mar­ki Ci­so­wian­ka.

– Sina ma­don­na kłó­ci­ła się ze spraw­cą, któ­reś z nich chwy­ci­ło szklan­kę i rzu­ci­ło nią w lu­stro.

„Sina ma­don­na”. Przed ocza­mi Kru­ka po­ja­wi­ła się twarz Bar­ba­ry Ma­lew­skiej, któ­ra dla Rad­ka i in­nych po­li­cjan­tów obec­nych na oglę­dzi­nach prze­sta­ła mieć imię i na­zwi­sko, a sta­ła się wła­śnie tym.

– To by zna­czy­ło – mruk­nął Kruk, aby co­kol­wiek po­wie­dzieć – że do­szło do in­te­rak­cji. Spraw­ca nie za­sko­czył ofia­ry we śnie.

Spoj­rze­nie Ma­szyń­skie­go sta­ło się jesz­cze bar­dziej nie­uf­ne.

– Albo za­sko­czył, sko­ro mia­ła na so­bie pi­ża­mę. Obu­dził ją rzu­tem w lu­stro i za­czął du­sić. Ale nie ma śla­dów wła­ma­nia, więc jed­nak nie za­sko­czył, sama mu­sia­ła go wpu­ścić. Do­brze go zna­ła, sko­ro otwo­rzy­ła mu w nocy, je­śli na­praw­dę otwo­rzy­ła mu w nocy, bo nie mamy żad­nej pew­no­ści, czy nie wszedł wcze­śniej. Ofia­ra mo­gła też nie za­bez­pie­czyć drzwi albo spraw­ca miał klucz, a wte­dy mógł za­sko­czyć.

Kruk wy­ga­sił smart­fo­na. Ta­kie glę­dze­nie nie mia­ło sen­su. Za­czął je wy­łącz­nie po to, żeby za­ga­dać Rad­ka. Czuł się win­ny, że zle­ca mu ro­bo­tę w te­re­nie i od­cią­ga od dzie­cia­ków.

Ale Ma­szyń­ski był in­te­li­gent­ny, za­le­ża­ło mu i mimo że wy­glą­dał jak Hulk, po­tra­fił wzbu­dzić za­ufa­nie. Lu­dzie naj­pierw byli onie­śmie­le­ni, gdy się po­ja­wiał. Po­tem za­czy­nał z nimi roz­ma­wiać i do­cie­ra­ło do nich, że mają przed sobą my­ślą­ce­go czło­wie­ka, któ­re­mu do­brze z oczu pa­trzy. W koń­cu na­stę­po­wa­ła kon­klu­zja, że ten ol­brzym stoi po stro­nie pra­wa, po ich stro­nie, i z wiel­kiej ra­do­ści, że ist­nie­ją tacy po­li­cjan­ci, lu­dzie się otwie­ra­li.

Z mun­du­ro­wy­mi by­wa­ło róż­nie, czło­wiek ni­g­dy nie miał pew­no­ści.

Róż­nie by­wa­ło też z sa­mym Kru­kiem. Dla­te­go wo­lał, aby tę część po­stę­po­wa­nia zro­bił Ra­dek.

– Po­je­dziesz do jej ro­dzi­ny? – spy­tał Ma­szyń­ski.

– Nie dziś. Mat­ka jest w fa­tal­nym sta­nie.

– No tak.

Ma­szyń­ski tak­że wi­dział mat­kę. Przy­szła rano do domu bra­ta, żeby spo­tkać się z cór­ką. To ona zna­la­zła zwło­ki. To ona za­wia­do­mi­ła po­li­cję.

Cze­ka­ła przy łóż­ku, pra­co­wi­cie wy­gła­dza­jąc po­ściel, mó­wiąc do cór­ki, ukła­da­jąc jej wło­sy, za­sła­nia­jąc tymi wło­sa­mi twarz dziew­czy­ny, usi­łu­jąc wpro­wa­dzić po­rzą­dek w cha­os nie do po­ję­cia. Aby po­li­cjan­ci, któ­rzy się po­ja­wią, nie pa­trzy­li na po­twor­nie zmie­nio­ną twarz, na wy­ba­łu­szo­ne oczy, na wy­pa­da­ją­cy z ust ję­zyk.

Szok ode­brał jej po­czu­cie re­al­no­ści. W umy­śle, któ­ry bro­nił się przed przy­ję­ciem fak­tów, za­pa­li­ła się myśl, że cór­ka musi do­brze wy­glą­dać, gdy do po­ko­ju wej­dą obcy lu­dzie.

Mó­wi­ła o tym w kuch­ni pro­ku­ra­tor Mar­cie Kry­nic­kiej z uśmie­chem, któ­ry na­le­żał do in­ne­go miej­sca i cza­su, prze­ko­na­na, że wszyst­ko, co zro­bi­ła, było naj­na­tu­ral­niej­szą rze­czą pod słoń­cem.

Kruk strzą­snął z sie­bie tam­to wspo­mnie­nie.

Ma­szyń­ski spy­tał:

– Coś wie­my bli­żej o si­nej ma­don­nie?

Kruk zda­wał so­bie spra­wę, że okre­śle­nie Rad­ka, z po­zo­ru bez­dusz­ne, było pró­bą oswo­je­nia kosz­ma­ru, ale i tak po­czuł, że bu­dzi się w nim sprze­ciw.

– Nie mów tak o niej.

– Daj spo­kój. Nikt nas nie sły­szy. Ni­ko­go nie krzyw­dzi­my.

– Ona sły­szy.

– Kto?

– Zmar­ła.

W oczach Rad­ka bły­snę­ło. Przy­gar­bił się, niby jego uwa­gę przy­kuł ja­kiś py­łek, któ­ry osiadł mu na rę­ka­wie ko­szu­li, ale ką­tem oka ob­ser­wo­wał Kru­ka.

– Czu­ję – po­wie­dział – że pra­ca z tobą przy tej spra­wie wie­le mnie na­uczy.
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Te­le­fon z in­for­ma­cją, gdzie za­miesz­ka­li świad­ko­wie, któ­rzy mie­li ze­zna­wać na roz­pra­wie za dwa dni, nie był je­dy­nym te­le­fo­nem ode­bra­nym przez An­te­go.

Dzwo­nił jego oj­ciec. Wła­śnie się do­wie­dział, że Baś­ka Ma­lew­ska nie żyje. Ktoś ją udu­sił.

Leon i Ante dłu­go pa­trzy­li na sie­bie w mil­cze­niu.

Mil­cze­li tak­że te­raz, kie­dy par­ko­wa­li przed wie­lo­ko­lo­ro­wym blo­kiem na Kom­ba­tan­tów i wpa­try­wa­li się w okno na pią­tym pię­trze.

– Je­steś pew­ny, że ru­szą się z domu? – spy­tał Leon. – Jest już po dwu­dzie­stej.

To był je­den z naj­dłuż­szych dni w roku, wciąż było ja­sno i cie­pło. W sa­mo­cho­dzie szu­mia­ła kli­ma­ty­za­cja.

– Pisz­czą­cy gło­sik po­wie­dział, że fa­cet jest ze­stra­cha­ny i Kant wciąż musi go gła­skać. Za­pro­sił ich obo­je na ko­la­cję Pod Ło­so­siem, bo fa­cet lubi ryby.

– Skąd Kant wy­trza­snął tych świad­ków?

– Męż­czy­zna jest ze Szcze­ci­na, to pro­fe­sor cze­goś tam, pra­cu­je na uczel­ni, ma po­wa­ża­nie i sąd mu uwie­rzy. A ze­zna, że wi­dział nas, jak wy­bie­ga­my z domu Ko­niecz­ne­go i ścią­ga­my ko­mi­niar­ki. Obo­je ze­zna­ją, że sie­dzie­li w sa­mo­cho­dzie przy uli­cy i wszyst­ko wi­dzie­li.

– A ta ko­bie­ta?

– In­for­ma­tor nic o niej nie mó­wił. Pew­nie ona też się stra­cha, sko­ro ma kła­mać w są­dzie.

– Ja też się stra­cham. Tym, co mamy zro­bić. Ostat­nim ra­zem, gdy wleź­li­śmy gdzieś bez za­pro­sze­nia, pa­mię­tasz, co się sta­ło?

– Prze­stań, Leo. Nie wkur­wiaj mnie. Niby dla­cze­go te­raz tu je­ste­śmy? Wła­śnie dla­te­go, że tam­to się sta­ło. A tam­to się sta­ło przez cie­bie. Stul dziób.

Nie­da­le­ko za­trzy­ma­ła się tak­sów­ka. Kie­row­ca nie wy­łą­czał sil­ni­ka. Ante wy­pro­sto­wał się i utkwił wzrok w drzwiach na klat­kę scho­do­wą.

– Słu­chaj – po­wie­dział Leon. – Po­trze­bu­ję tych pie­nię­dzy. Dasz mi je?

– Nie te­raz. Za­raz wyj­dą.

– Ala ja na­praw­dę po­trze­bu­ję.

– Pie­nią­dze to nie wszyst­ko.

– Obie­ca­łem Na­ta­lii, że jej po­mo­gę.

– Niech jesz­cze tro­chę za­cze­ka, graj na czas. Nie mogę dać ci pie­nię­dzy. Prze­cież wiesz. – Ante ob­ró­cił się, po­ło­żył Le­ono­wi dłoń na ra­mie­niu i spoj­rzał wod­ni­sty­mi ocza­mi. – Prze­cież wiesz, dla­cze­go nie mogę. Praw­da, Leo? Wiesz.

Leon dał za wy­gra­ną.

– Wiem.

– Po­wiedz. Chcę to usły­szeć. Dla­cze­go nie mogę?

– Bo nie będę głod­ny.

– Tak. Nie bę­dziesz głod­ny, a gdy czło­wiek jest syty, roz­le­ni­wia się.

– Ty się nie roz­le­ni­wiasz.

– Ja to co in­ne­go. Je­stem inny.

Leon zrzu­cił dłoń An­te­go ze swo­je­go ra­mie­nia.

– Do­bra. Nie to nie.

– No chy­ba że przy­pro­wa­dzisz ją do Kryp­ty. Dla roz­ryw­ki się zła­mię.

– Po­wie­dzia­łem, że nie.

– Znasz spo­sób, jak moż­na szyb­ko za­ro­bić.

– Za­po­mnij o tym.

– To nie, tam­to nie… Na­praw­dę chcesz tych pie­nię­dzy czy tyl­ko tak ga­dasz? – Znów ob­ser­wo­wał drzwi. – Są.

Z bu­dyn­ku wy­szła ko­bie­ta w to­wa­rzy­stwie męż­czy­zny. Obo­je w śred­nim wie­ku, ubra­ni skrom­nie. Ro­zej­rze­li się nie­spo­koj­nie, do­strze­gli tak­sów­kę i na­tych­miast wsie­dli. Tak­sów­ka od­je­cha­ła.

– Kłam­li­wy pro­fe­so­rek jest w dro­dze na ryb­kę – po­wie­dział Ante. – Idzie­my.

Sta­nę­li przy do­mo­fo­nie. Ante wy­brał nu­mer jed­ne­go z miesz­kań na wyż­szych pię­trach.

– Tak? – usły­sze­li mę­ski głos.

– Bar­dzo prze­pra­szam, je­stem no­wym są­sia­dem, za­po­mnia­łem kodu. Czy mógł­by mi pan otwo­rzyć?

– Otwórz pan so­bie klu­czem.

W gło­śni­ku szczęk­nę­ła od­kła­da­na słu­chaw­ka. Ante wy­szcze­rzył się do Le­ona.

– Spry­ciarz.

Wy­brał inny nu­mer i tym ra­zem się uda­ło. We­szli na klat­kę. Ante nie miał ocho­ty cze­kać na win­dę, więc wbie­gli po scho­dach na pią­te pię­tro. Zdy­sza­ni za­trzy­ma­li się pod drzwia­mi jed­ne­go z miesz­kań.

Leon sta­nął tak, aby za­sło­nić wi­zjer miesz­ka­nia na­prze­ciw­ko, pod­czas gdy Ante maj­stro­wał przy zam­ku. Mie­li wpra­wę w ta­kich rze­czach.

Otwar­cie drzwi za­ję­ło An­te­mu dwie mi­nu­ty. Ci­cho we­szli do miesz­ka­nia.

Po­zo­sta­li tam ko­lej­ne sie­dem mi­nut. W tym cza­sie Leon zdą­żył prze­szu­kać ba­ga­że męż­czy­zny i ko­bie­ty, ale nic in­te­re­su­ją­ce­go nie zna­lazł. Ante umie­ścił mi­nia­tu­ro­we mi­kro­fo­ny w od­po­wied­nich miej­scach.

Po­tem, po­słu­gu­jąc się na­rzę­dziem, któ­re­go ni­g­dy nie dał Le­ono­wi na­wet po­trzy­mać, z po­wro­tem za­mknął zam­ki i obaj wró­ci­li do sa­mo­cho­du.

– My­ślisz, że coś się na­gra? – spy­tał Leon.

– Pew­nie. Prze­cież jesz­cze dwa dni. Obo­je się boją, mu­szą o czymś roz­ma­wiać. Mają zmy­ślać w są­dzie, pew­nie na­wet będą ćwi­czyć, co po­wie­dzą.

– A jak nam się uda, sąd nie od­rzu­ci tych na­grań jako za­tru­tych owo­ców?

– Owo­ców za­tru­te­go drze­wa. Niech się tym mar­twi pro­ku­ra­tor. – Ante prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyj­ce i włą­czył ra­dio. – Za­po­mnia­łem cię za­py­tać, co ro­bi­łeś wczo­raj wie­czo­rem. – Jego głos naj­pew­niej miał być lek­ki i zwy­czaj­ny, i na­wet mógł­by za taki ucho­dzić, gdy­by nie zwra­cać uwa­gi na po­brzmie­wa­ją­ce w nim na­pię­cie. – Nie przy­sze­dłeś do pra­cy. Nie od­bie­ra­łeś te­le­fo­nów.

– Mia­łem zły dzień.

Ante ski­nął gło­wą, jak­by od­po­wiedź go za­do­wo­li­ła, ale ką­tem oka ob­ser­wo­wał Le­ona.

On zaś udał, że nie zda­je so­bie z tego spra­wy.


7

W pierw­szych dniach po tam­tej lu­to­wej nocy w domu na ubo­czu, kie­dy omal nie stra­cił ży­cia, Kruk nie czuł nic spe­cjal­ne­go. Wszyst­ko było w po­rząd­ku, prze­żył, tyl­ko to się li­czy­ło.

Wró­cił do zwy­kłej ru­ty­ny i do­brze mu szło.

A po­tem za­czę­ły się sny.

W tych snach oglą­dał sie­bie z ze­wnątrz. Za­krwa­wio­ny po­chy­lał się nad nie­przy­tom­nym czło­wie­kiem i uno­sił sku­te kaj­dan­ka­mi ręce, aby za­dać ko­lej­ny cios. Tam­ten od daw­na się nie bro­nił, ale Kru­ka to nie ob­cho­dzi­ło. Chciał go za­bić. Chciał go za­bić, bo się bał. Czuł pa­ni­kę na myśl, że ten czło­wiek wsta­nie i bę­dzie da­lej cho­dził po zie­mi, okrut­ny, obo­jęt­ny, bez su­mie­nia.

I że bę­dzie mścił się na świe­cie za to, że jest tym, kim jest. Że jest zdol­ny do wszyst­kie­go.

Mścił się na nie­win­nych. I na win­nych.

Na Kru­ku.

I Kruk nie chciał do tego do­pu­ścić, dla­te­go nie prze­sta­wał ude­rzać, choć gło­wa tam­te­go czło­wie­ka przy­po­mi­na­ła krwa­wą mia­zgę.

W ulot­nej rze­czy­wi­sto­ści kosz­ma­ru ktoś za­wsze chwy­tał go za ra­mię i wte­dy się bu­dził.

Do dzi­siaj.

Dziś sen trwał da­lej. Roz­wi­jał się, a Kruk wciąż ude­rzał, ude­rzał, ude­rzał…

Z wy­sił­kiem wstał z łóż­ka, po­wlókł się do ła­zien­ki i wsa­dził gło­wę pod lo­do­wa­ty prysz­nic.

Dy­go­tał z zim­na.

Wy­tarł się, nagi wy­szedł z ła­zien­ki, sta­nął przy oknie. Słoń­ce wze­szło, czuł cie­pło na twa­rzy, na pier­si. Po­wo­li się uspo­ka­jał.

Ostat­nio za­mknię­te po­miesz­cze­nia za­czę­ły go du­sić. Gdzie­kol­wiek wcho­dził, szu­kał okna, aby upew­nić się, że ist­nie­je świat poza ścia­na­mi bu­dyn­ków.

Wi­dok nie­ba, słoń­ca, drzew – to na nie­go dzia­ła­ło.

Od­szedł od okna, aby się ubrać. Spoj­rzał w swo­ją twarz w lu­strze. Uśmiech­nął się na pró­bę.

W ogó­le po to­bie nie wi­dać, że masz pro­blem, po­my­ślał.

A po­tem przy­po­mniał so­bie roz­mo­wę z Mar­ci­nem Zy­chem, a tak­że to, z czym za­dzwo­ni­ła do na­czel­ni­ka pro­ku­ra­tor Mar­ta Kry­nic­ka, za­pla­no­wa­ną wbrew woli Kru­ka wi­zy­tę u po­li­cyj­nej psy­cho­log – i prze­stał się uśmie­chać.
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Ra­dek Ma­szyń­ski cze­kał na ko­mi­sa­rza w po­ko­ju na ko­men­dzie. Paw­ła Lal­ka­rza, z któ­rym Kruk dzie­lił ten po­kój, jesz­cze nie było, więc aspi­rant za­jął jego miej­sce.

– Co masz? – spy­tał Kruk bez wstę­pów.

Gdy usiadł przy swo­im biur­ku, spły­nę­ło na nie­go przy­gnę­bie­nie. Może z po­wo­du pa­skud­nie brzyd­kie­go wnę­trza, choć może wca­le nie. Od­kąd pa­mię­tał, wnę­trze za­wsze było pa­skud­ne. Więc może dla­te­go, że na­stał pierw­szy dzień lata, świat to­nął w słoń­cu, a ktoś za­bił mło­dą ko­bie­tę, nie zwra­ca­jąc na to uwa­gi.

– Są­sie­dzi są wstrzą­śnię­ci. Wie­lu uwa­ża, że za­bój­stwo Bar­ba­ry Ma­lew­skiej może mieć zwią­zek ze spra­wą jej wuja, tego, któ­ry sie­dzi.

Kruk zwró­cił uwa­gę, że nie było już mowy o si­nej ma­don­nie. Ofia­ra zy­ska­ła imię i na­zwi­sko. Z Rad­ka to po­rząd­ny chłop.

– Może i ma. Albo ten dom jest prze­klę­ty.

– Są­siad z domu po pra­wej opo­wie­dział mi całą hi­sto­rię.

– Co tam się sta­ło?

– Tego nie wie nikt. Są dwie wer­sje: wer­sja Da­riu­sza Ko­niecz­ne­go, wła­ści­cie­la domu, do któ­re­go rze­ko­mo wtar­gnię­to, i wer­sja rze­ko­mych na­past­ni­ków.

Kruk przy­mru­żył oczy.

– Zda­je się, że sąd dał wia­rę rze­ko­mym.

– Ich było dwóch. Po­dwój­na praw­da jest bar­dziej praw­dzi­wa. Poza tym to mło­dzi męż­czyź­ni z do­brych do­mów, a Ko­niecz­ny, gdy we­szli, aku­rat był schla­ny jak świ­nia. We­szło trzech, wy­szło dwóch.

– Nie wspo­mi­na­li, po co wpa­dli z wi­zy­tą?

– Chcie­li zro­bić ka­wał jego sio­strze­ni­cy.

– Tej, któ­rą wczo­raj zna­leź­li­śmy?

– Tej sa­mej. To jej ko­le­dzy. – Ra­dek się­gnął po no­tes. – An­to­ni Ło­zow­ski, Leon Stom­pur i obec­nie już świę­tej pa­mię­ci Ro­man Pru­szyń­ski. Póź­nym wie­czo­rem przy­szli po sa­mo­chód, któ­ry Leon Stom­pur po­ży­czył jej tego dnia. Za­mie­rza­li za­brać ją jak zwy­kle do ich nowo otwar­te­go klu­bu. Nikt nie od­po­wia­dał na pu­ka­nie, ale w oknie na pię­trze pa­li­ło się świa­tło. Zaj­rze­li na tył domu, a tam drzwi nie były za­mknię­te, wpa­dli więc na po­mysł, żeby wejść po ci­chu i ją na­stra­szyć. Za­czę­li się skra­dać, było im strasz­nie we­so­ło.

– Nikt im nie otwo­rzył, więc po­szli na tył domu?

– Wła­śnie. Ale dziew­czy­ny nie było, sie­dzia­ła już u mat­ki w miesz­ka­niu na Krzy­wo­uste­go. Był za to Ko­niecz­ny z bro­nią. Pa­no­wie twier­dzą, że od razu się przed­sta­wi­li, prze­pro­si­li i wy­ja­śni­li, co tam ro­bią. Fa­cet się nie od­zy­wał, tyl­ko do nich mie­rzył. Za­czę­li iść do wyj­ścia, oczy­wi­ście po­wo­li, żeby go nie roz­draż­nić, a on wciąż tyl­ko na nich pa­trzył pi­ja­nym wzro­kiem. Ro­man Pru­szyń­ski nie wy­trzy­mał na­pię­cia. Krzyk­nął do Ko­niecz­ne­go, żeby prze­stał w nich ce­lo­wać. To jak­by go obu­dzi­ło i strze­lił do Pru­szyń­skie­go. Dwaj po­zo­sta­li ucie­kli.

Kruk mil­czał, przy­swa­ja­jąc in­for­ma­cje.

– To, jak ro­zu­miem, ich wer­sja. A jak wy­da­rze­nia wi­dzi Ko­niecz­ny?

– Przy­zna­je, że mógł nie za­mknąć tyl­nych drzwi, bo wy­cho­dził się od­lać do ogro­du. Spał na­wa­lo­ny w sy­pial­ni na pię­trze, gdy obu­dził go ha­łas. Ja­cyś lu­dzie byli w domu, na­li­czył trzy gło­sy. Wziął broń, miał na nią po­zwo­le­nie ko­lek­cjo­ner­skie. W ko­lek­cji – je­den glock 17. Tyle zbież­no­ści, od tego mo­men­tu ma wła­sną hi­sto­rię. Zszedł na par­ter, zo­ba­czył dwóch za­ma­sko­wa­nych męż­czyzn z te­le­sko­po­wy­mi pał­ka­mi, je­den z nich rzu­cił się na nie­go. Ko­niecz­ny strze­lił. Trze­ci za­szedł go od tyłu i ude­rzył czymś cięż­kim w gło­wę. Stra­cił przy­tom­ność. Gdy się ock­nął, był już sam na sam z tru­pem, a do domu wcho­dzi­ła po­li­cja.

– Ja­cyś świad­ko­wie?

– Nie. Po­li­cję po­wia­do­mi­li nasi mło­dzi pa­no­wie. Nie było pa­łek, nie było ko­mi­nia­rek. Na pod­sta­wie opi­nii le­kar­skiej sąd uznał, że Ko­niecz­ny sam mógł so­bie za­dać ranę na gło­wie, że to ra­czej wąt­pli­we, by po czymś ta­kim stra­cić przy­tom­ność.

– Do­brze po­in­for­mo­wa­ny ten są­siad z domu po pra­wej.

– Po tym zda­rze­niu za­in­sta­lo­wał na po­dwór­ku ka­me­rę. Za­bra­łem dys­ki, bo ka­me­ra obej­mu­je też furt­kę domu Ko­niecz­ne­go. Są­siad wie wszyst­ko od Iwo­ny Ma­lew­skiej, któ­ra wraz z cór­ką opie­ko­wa­ła się do­mem. Sam też wy­ko­na­łem kil­ka te­le­fo­nów. Bar­ba­ra Ma­lew­ska ze­zna­ła, że Leon Stom­pur wca­le nie po­ży­czył jej sa­mo­cho­du. Ona go ukra­dła. – Gdy Kruk spoj­rzał py­ta­ją­co, mó­wił da­lej: – Wcze­śniej tego dnia po­je­cha­ła z trze­ma chło­pa­ka­mi do cen­trum. Oni po­szli do skle­pu z pły­ta­mi, ona mia­ła zaj­rzeć do obuw­ni­cze­go. Ale za­uwa­ży­ła, że Leon Stom­pur zo­sta­wił w sa­mo­cho­dzie port­fel. Ma­lew­ska do nie­daw­na cho­dzi­ła z Le­onem, a on w port­fe­lu no­sił zdję­cie no­wej dziew­czy­ny, któ­re przed nią ukry­wał. Była cie­ka­wa, więc wró­ci­ła i wsia­dła do sa­mo­cho­du.

– Zo­sta­wi­li jej klu­czy­ki?

– Tak ze­zna­ła. Wró­ci­li, gdy wciąż prze­glą­da­ła port­fel Le­ona, i wpa­dli w fu­rię. Prze­ra­zi­ła się, za­mknę­ła się w au­cie, a oni za­czę­li wa­lić w szy­by, gro­zić, więc spa­ni­ko­wa­ła i od­je­cha­ła. Od­ru­cho­wo pod­je­cha­ła pod dom wuja, gdzie ostat­nio miesz­ka­ła, ale nie wie­dzia­ła, że Da­riusz Ko­niecz­ny wró­cił z de­le­ga­cji – był re­gio­nal­nym ko­or­dy­na­to­rem sprze­da­ży w ja­kiejś fir­mie far­ma­ceu­tycz­nej. Uzna­ła, że bę­dzie w domu sama, na co nie mia­ła ocho­ty. Zo­sta­wi­ła sa­mo­chód z klu­czy­ka­mi w środ­ku i po­bie­gła do miesz­ka­nia mat­ki.

– Są ja­cyś świad­ko­wie?

– Nie, ale wi­dzia­łeś, tyl­ne drzwi tego domu wy­cho­dzą na za­le­sio­ne wznie­sie­nie. – Kruk ski­nął gło­wą, a Ma­szyń­ski mó­wił da­lej: – Ad­wo­kat Ko­niecz­ne­go usi­ło­wał przed­sta­wić wście­kłość chło­pa­ków jako mo­tyw ich wtar­gnię­cia do domu, ale sła­bo to wy­szło. W skle­pie Leon Stom­pur prze­trzą­sał kie­sze­nie w po­szu­ki­wa­niu pie­nię­dzy i wy­ło­żył na ladę ich za­war­tość, w tym klu­czy­ki do nis­sa­na. Za­re­je­stro­wał to skle­po­wy mo­ni­to­ring. Wy­szło na to, że Ma­lew­ska kła­ma­ła: nie zo­sta­wi­li jej klu­czy­ków, nie mo­gła wejść do sa­mo­cho­du ani nim od­je­chać. Przy­ci­śnię­ta zmie­ni­ła ze­zna­nie: twier­dzi­ła, że przy­pad­kiem za­bra­ła za­pa­so­we klu­czy­ki z miesz­ka­nia Le­ona, gdy ze sobą cho­dzi­li, ale nie po­tra­fi­ła opi­sać wnę­trza domu, zaś Leon twier­dził, że ni­g­dy jej tam nie za­pro­sił. We­dług pro­ku­ra­to­ra zno­wu skła­ma­ła, by uza­sad­nić agre­sję wuja.

Kruk wes­tchnął.

– Co to za do­bre domy, z któ­rych po­cho­dzą nasi chłop­cy?

– Oj­ciec Ło­zow­skie­go ma wiel­kie biu­ro ra­chun­ko­we, ta­kie na całe pię­tro biu­row­ca, oj­ciec Stom­pu­ra to na­gra­dza­ny ar­chi­tekt. Oj­ciec Pru­szyń­skie­go to drob­ny pi­ja­czek spod Gdań­ska, ale on się nie li­czy, bo Pru­szyń­ski nie żyje.

– A ta dru­ga istot­na spra­wa?

Ma­szyń­ski prze­wró­cił kart­kę no­te­su.

– Są­siad­ka z domu po le­wej, Ju­sty­na Nie­mic­ka, lat dwa­dzie­ścia pięć, nie­za­męż­na, wy­gląd: po­żal się Boże, wnę­trze bu­dyn­ku… kur­wa, ta­kie wnę­trza się zwie­dza!… Przed­wczo­raj w nocy wi­dzia­ła Bar­ba­rę Ma­lew­ską przed do­mem wuja. Sta­ła przy furt­ce, jak­by na ko­goś cze­ka­ła.

– O któ­rej do­kład­nie to było?

– Wpół do trze­ciej.

Kruk za­wa­hał się. Pod­czas oglę­dzin zwłok pla­my opa­do­we na cie­le zmar­łej nie ustę­po­wa­ły już pod na­ci­skiem, co wska­zy­wa­ło, że od śmier­ci ofia­ry upły­nę­ło co naj­mniej osiem go­dzin, może na­wet dwa­na­ście. Cia­ło było wy­chło­dzo­ne. Tym­cza­sem we­dług są­siad­ki Bar­ba­ra Ma­lew­ska żyła w cza­sie, kie­dy nie po­win­na już żyć.

– Cze­mu wspo­mnia­łeś o wy­glą­dzie Nie­mic­kiej?

– Sam zo­ba­czysz, jak się sku­sisz, żeby z nią po­ga­dać.

– Bar­ba­ra Male… – Kruk w krót­kim prze­bły­sku wspo­mnie­nia uj­rzał mar­twą twarz na po­dusz­ce. – Ba­sia Ma­lew­ska cze­ka­ła na ko­goś?

– Tak po­wie­dzia­ła Nie­mic­ka.

– Co da­lej?

– Nie ma nic da­lej. Nie­mic­ka po­szła spać, a nikt z po­zo­sta­łych są­sia­dów Ma­lew­skiej nie wi­dział jej tego dnia. W ogó­le nikt poza Nie­mic­ką nie wi­dział nic in­te­re­su­ją­ce­go.

– Wiesz, co ro­bić. Po­sta­raj się od­two­rzyć ostat­ni dzień Ma­lew­skiej, przej­rzyj jej kon­ta spo­łecz­no­ścio­we, zlo­ka­li­zuj i roz­py­taj zna­jo­mych. Dys­ki z mo­ni­to­rin­gu są­sia­da da­łeś do ana­li­zy?

Ma­szyń­ski po­twier­dził, za­pi­su­jąc coś w no­te­sie, po czym spy­tał:

– A ty co bę­dziesz ro­bił?

– Po­ja­dę spo­tkać się z mat­ką Basi. I po­ga­dam z jej ko­le­ga­mi, któ­rzy prze­ży­li spo­tka­nie z jej wu­jem. To mu­szą być mili chłop­cy, choć zda­niem Bar­ba­ry Ma­lew­skiej, tro­chę ner­wo­wi.
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